
Nr. 127. D O D A T E K
do Nr. 138

„DZIENNIKA POLSKIEGO:'
„DZIENNIK POLSKI”

kosztuje
we Lwowie:

kwartalnie zł 4*50 ot. 
miesięcznie zł. t ’50ot.

na prowincji: 
kwartalnie zł. 6*—  ot. 
miesięcznie zł. 2 —  ct.

(Za przesyłkę do domu miesięcznie 20 ct.)
Prenumeratorowie , Dziennika Polskiego* mogą 

nadto prenumerować

po z n i ż o n e j  e e n i e
najlepsze pismo ula kobiet (wraz z krojem i do

datkiem powieściowym)

„ B L U S Z C Z ”
, po cen ie :

we Lwowie: 
kwartalnie zł. 1*50 ct 
mlesięcznlezł. — '50 ct.

na prowineji: 
kwartalnie zł. 2'40ct, 
miesięcznie zł. — '80 ct.

Niemcy Niemcom.
Lwów 8 maja.

Pruska Kreua Ztg. rozpoczęła gwałtowną 
dosyć polemikę przeciwko .niemieckim pismom 
socjalnym*, które w przedwczesnym nekrologu, 
jaki poświęciły rozpadającej się Austrji, upomi
nały rządowe koła rzeszy niemieckiej, aby się 
zawczasu postarały o zagarnięcie .byłych nie
mieckich krajów związkowych*. Kreua Ztg. 
odpowiada na to, że urzeczvwistnienie tej rady 
wznieciłoby p o ż a r  ś w i a t o w y .

.Kraje austrjackie — tak uzasadnia Kreua 
Ztg. swoje twierdzenie — które dawniej na
leżały do państwa niemieckiego, nie są wcalo 
zamieszkałe przez samych Niemców tylko, lecz 
w wielkiej części przez Słowian, którzyby ra
czej uczynili wszystko, niż poddali się dobro
wolnie. Tyczr się to głównie Czech i Moraw, 
które od lat tysiąca znajdują się z nami w 
ustawicznej zmiennej walce, a teraz znowu wy
przedziły nas znacznie. Autor rady widzi 
to, ale znaczenie tego momentu zbyt nisko 
ocenia.

, Wyl.cza on, że do 8,500.000 obcople- 
mieóców, jakich posiadamy teraz w rzeszy, 
przybyłoby w razie zagarnięcia Austrji jeszcze 
7 do 7*5 miljonów — razem zatem stanęłoby 
11 miljonów obcych przeciwko 58 miljonom 
Niemców, czyli 16 obcych na 84 Niemców, 
stosunek, zdaniem autora, zupełnie wystarcza
jący. Samo przez się przeczyć temu nie można, 
jeżeli jednak porównamy n a d z w y c z a j  s i l n e  
w y k s z t a ł c e n i e  popieranej zresztą przez całą 
hirarchję rzymską ś w i a d o m o ś c i  n a r o d o 
we j  tych obcyeb, głównie P o l a k ó w  i C z e 
c hów,  z barazo niedostatecznym ro; wojem tej 
świadomeści u Niemców, to cała sprawa na
bierze trochę m n i e j  k o r z y s t n e g o  dl a  n u  
wyglądu

.Nie uuuemy sobie dać rady nawet z tymi 
37 | miljonami, które teraz wśród nas żyją, je
steśmy wyparci w stan obronny i nie możemy 
przeszkodzić postęDowi słowiańszczyzny na na
szym wschodzie. Jakżeby to było, gdyby do tych 
bezwzględnie nacierających żywiołów przybyto 
jbszcze 71/* miljona Polakow i Czechów? S t a 
l i by  s i ę  o n i  w k r ó t c e  n i e z n o ś n ą  d r z a 

zgą  w c i e l e  n i e m i e c k i e m  — chyba gdyby 
Niemcy zmienili się gruntownie i okazali ::dol- 
ność .wsysającą*, z której do dziś dnia nic za
uważyć nie można. Przypuszczać to, oznacza
łoby liczyć się z .nadziejami*, które dzieci 
stawiają na miejscu faktów.

.Autor powołuje się na to, że i W. Bry- 
tanja z 84% ludności angielskiej nie znajduje 
się w zbyt korzystnem położeniu. Przykład jest 
jednak wybrany bardzo nieszczęśliwie. Do an
gielskiej świadomości narodowej, świadomość 
niemiecka nie dosięga wcale, a prócz tego An
glicy w ciągu 700 lat nic mogli wynarodowić 
Irland izyków i napełnić ich uczuciem angielskiem. 
Gdyby nam z Polakami i Czechami nie lepiej 
poszło, żleby z nami było, w każdym razie go
rzej niż Anglikom, ponieważ Irlandczycy żyją 
na osobnej wyspie, a Czesi i Polacy wśród nas*.

Po takiej odprawie, danej Niemcom au- 
strjackim kończy swoje wywody Kreua-Ztg w 
następujący sposób:

.Nie mylimy się chyba, szukając autorów 
tych awanturniczych planów w szeregu współ
czesnych .czcicieli Wodana*, którzyby chcieli się 
wznieść po nad swe filisterskie rzeczywiste 
istnienie przy pomocy olbrzymiej ilości piwa i 
jeszcze większej dozy .tęsknoty do Walhalli*. 
Chrześcjaństwo spada u tych zwolenników 
Nietzschego do rzędu .niewolniczej moralności*, 
która nie schlebia zwyrodniałym, krwi chciwym 
obrazom ich ździczatej fantazji.

Go czynią oni jednak w kierunku prakty
cznym dla niemieckości, dla której wpadają w 
zachwyt przy szklance piwa? Musimy to naj
pierw widzieć, aby sobia wyrobić o nich lepsze 
zdanie. Chcemy, aby Niemcy w Austrji byli 
silni i szanowani, chcemy, aby ped każdym 
względem utrzymali się na sw eu historycznem 
stanowisku, w z w i ą z k u  r z e s z y  n i e m i e 
cki e j  n i e  m o ż e m y  i ch j e d n a k  p o t r z e 
b o w a ć ,  z przyczyn, które wyluizczaliśmy aż 
nadto często, aby je znowu powtarzać. I dlatego 
odpieramy sans phrcse wszystkie dążenia, skie
rowane do podkopania istniejącego stanu rze
czy*.

I cóż na to austrjaccy .czciciele Wodana, 
tęskniący do Walhalli przy kuflu piwa?* Gzy 
wezmą sebie do serca tę wskazówię p r u s k i e 
go dziennika?

Ustawa językowa.
Wiedeński korespondent Nnrodnich Listów 

pisząc o przyjzłych losach ustawy językowej, 
twierdzi, że katolickie stronnictwo ludowe be- 
dzie w każdym razie za wydaniem ustawy ję
zykowej na podstawie § 14, a mianowicie dla
tego, ponieważ swego czasu Dipauli, a w osta
tnich czasach Ebenhoch, oświadczyli się za tern.

Będą również za tern chrześcjańsko-socjalni, 
a gdy nie jest wykluczone, że także posło
wie wielkiej własności z Austrji dolnej i Mo
raw, zarówno jak posłowie: kroaccy, Słoweń
cy i włoscy będą za tern głosowali, przeto bę
dzie można, nawet bez głosów czeskich, uzyskać 
w radzie państwa większość dla przyjęcia usta- 
wy językowej, wydanej poprzednio na podsta
wie § 14.

Co dotyczy Polaków, to stanowisko ich 
przedstawia korespondent tak: Koło polskie, 
wierne swej tradycji i przeszłości, gotowe jest 
uczynić wszystko, czego będą życzyły sobie 
miarodawcze czynniki w Austrji. Będzie więc,

na mocy swego stanowiska, które wobec Wie
dnia jest zgoła inne, aniżeli stanowisko Cze
chów, popierało każde usiłowanie, zmierzające 
do przywrócenia normalnych stosunków w par
lamencie.

Uwagi godnem jest, że prawie cala parla
mentarna komisja Kola polskiego bawi obecnie 
w Wiedniu i pozostanie tam do końca czer
wca, gotowa zawsze współdziałać w konkretnym 
wypadku.

Najwybitniejsze jednostki z komitetu wy
konawczego Koła polskiego tak wyrażają swe 
zapatrywanie na plan rządu:

Tak samo, jak przedtem, godzimy się na 
wszystko, na co godzą się Czesi i damy nasze 
plactt na wszystko, na co przyzwolą Czesi. Na 
podstawie trzeźwej rozwagi doszliśmy do prze
konania, naszeu zdani?™, słusznego, że naro
dowi czeskiemu i jego reprezentacji w c tłach 
ustawodawczych chodzi o materjalne i pozytywne 
prawo narodu i że forma, w jakiej to prawo 
ma byc zagwarantowane, jest rzeczą drugorzę
dną. Tyl* jednak możemy powiedzieć, że im 
silniejszą i pewniejszą będzie ta forma, im mniej 
będzie zostawione dostępu samowoli, na którą 
uskarżano się z polskiej i czeskiej strony po 
ogłoszeniu rozporządzeń językowych dla Stlą- 
ska — tem więcej musiałaby według naszego 
zdania, treść rozporządzenia tworzyć dla niego 
kryterjum.

I my, Polacy, znieśliśmy ustawy, robione 
przez radę państwa, a przeznaczone tylko dla 
Galicji, jak np. ustawa o lichwie i ustawa o 
państwowym nadzorze szkolnym. Czescy po
słowie sami głosowali za ustawą, którą syste- 
mizowino posady wiceprezydentów namiestni
ctwa w Pradze, Lwowie i Wiedniu. A to były 
niezawodnie ustawy, przeznaczone tylko dla pe
wnych krajów. Prawica w radzie państwa, 
przy pomocy głosów autonomistów, uchwaliła 
ustawę o tyrolskim funduszu meljoracyjnym. 
Od czasu odroczen<a rady państwa, Czesi za
chowywali się bardzo roztropnie. Polaków cie
szyło to bardzo, a szczególnie ta okoliczność, że 
Czesi, podczas odroczenia swego sejmu, dali 
najlepszy dowód politycznej dojrzałości i oka
zali przez swe czyny, że godni są w formacji 
parlamentu odgrywać ważną rolę. To też słu
sznie pozo°tawiają Czesi rozstrzygnięcie swych 
spraw prawicy.

KRONIKA.
Pamiętajmy o gimnazjum w Cieszynie I

Djarjusz lwowski.
P o n i e d z i a ł e k  8 m aja.
T ea tr h r. S karbi a :  .K ozio łk i* , krotochw ila.

Początek o godz. 7 1/ ,  w ieczorem .

Kalendarz. Poniedziałek (8 ) :  S tanisław a bisk. 
W schód słońca o godzinie 4  m inut 3 7 , zachód o 
godzinie 7  m inut 1 7 .

Z niedzieli. Choćby tam  tysiąc i jeden  poetów  
zapaw m ato, iż maj je s t .m ies iącem  róż i słow ików *, 
praktyczny i rozsądny filister (ta  na jp o rzą in itjsza  
w arstw a ludzkości) nie przestanie tw ierdzić (i cał
kiem  słusznie), że m aj jes t m iesiącem  katarów , 
parasoli i rosyjskich kaloszy. Zapew ne, że to n iepo
rów nana jes t rozkosz, w  uroczy w ieczór majowy, 

I \ied y  się wszystkie słowiki rozdźwięczą, a w oń bzów

i jaśm inów  zmysły jak  haszysz upaja, wyjść (o ile 
m ożności nie sam ) na d a le ti spacer do parku  (w y
soki zam ek za niebezpieczny do podobnych ekspery
m entów ). Ale jakżeż m ożna o tem  myśleć n. p. 
wczorajszej niedzieli, kiedy niebo przez dzień cały 
zapłakane, rozwilżylo Izami ziem ię wzdłuż i wszersz 
do tego stopnia, że czułeś się nad wyraz szczęśl 
wym, jeśli ci bogi pozwoliły um ieścić sw ą cielesną 
pow lokę w  szlafroku na  kanapie, albo w  ostateczności 
gdzieś na .uroczystym  w ieczorze* w  .G w ieździe*, 
.Jed n o śc i* , albo i w  .Sokole.*

U. oczystem nabożeństwem ponlyfiłralnem 
święcono w czoraj w  katedrze i po kościołach p ara 
fialnych rocznicę ślubów  króla Jana  Kazimierza, który 
im ieniem  całego narodu  polskiege, obierając Najśw. 
P annę królow ą korony polskiej, poprzysiągł, iż cały 
naród ,p o  wsze czasy cześć jej rozszerzając dążyć 
będzie do p o p r a w y  d o l i  p r a c u j ą c y c h . *  B ar
dzo pięknie ideę tę roztoczył w  kazań 'u  swojem 
które wygłosił podczas nabożeństw a, ks. Bogdalski 
bernardyn. Sum ę pontyfikalną, na  której obecną była 
rada m iejska w  komplecie z prezydjum  sw em  na 
czele, odpraw ił w  katedrze ks. arcybiskup H rynie
wiecki, w  asystencji licznego duchow ieństw a.

Walne zgromadzenie Tow. strzeleckiego od
było się wczoraj o godzinie 4  po południu  w  gm a
chu  strzelnicy, przy współudziale 51 obecnych człon
ków T ow arzystw a. Na sam ym  p o izą tku  poświęcił 
przewodniczący p. M ichalski słów  kilka pam ięci zm ar
łych w  ostatn im  ro’ u członków śp. W czelaka, Ba
ranow skiego i Klimowicza, których to  słów  obecni 
stojąc w ysłuchali. P o  odczytaniu p ro to lo lu  z osta 
tniego zgrom adzenia przez sekretarza p. Nowickiego 
i po przyjęciu go do wiadomości, postaw ił p. Sel- 
teureich  w niosek form alny, aby spraw ozdanie z czyn
ności T ow . zestaw ione przez p. Janow iczi przyjąć 
do w iadom ości bez czytania. W niosek przyjęto. Po 
odczytaniu spraw ozdania kasow ego postaw ił p. Pla- 
towsfci .w ysoko  < szczęduościowy* w n.osek, aby te 
lefon z gm achu u su n ąć ; rzecz na tu ra lna  w niosek 
odrzucono w śróć pow szechnej wesołości, poczem 
spraw ozdanie kasow e przyjęto do w .adom ości.

Z kolei uchw alono w niosek p. Janow icza, do
tyczący program u strzelania królew skiego, który  szcze
gółowo podaliśm y w czoraj. T eraz zaw iadom ił prze
wodniczący, iż przez w ylosow anie, w skazane statu tem , 
odpadli z wydziału pp. Bieniecki, K am ieńobrodiki, 
P latow ski i W in ia n . P n e z  głosow anie jednak  pozc- 
staw iono ich nadal na  tej godności.

Do komisji rewizyjnej w ybrano na  now o pp. 
Abrysowskiego, G udiensa i Szkow rona, zaś do ko- 
n  isji w ym iaru  strzałów  weszli pp Glanz, Dzikowski, 
Bieniecki i Góralski.

Na -samym końcu postaw ił p. Ihnatow ioz nader 
ważny w n.osek, aby polecić wydziałowi, iżby na przy
szłe w alne zgrom adzenie W ydział tow . w ygotow ał 
stosew ne w nioski, dotyczące zmiany sta tu tów  w  tym 
kierunku, iżby w jego spraw ozdaniach ściśle był o- 
znaczony rubrykam i stan  funduszu żelaznego. W  ebec 
tego w yjaśnił przew odniczący w  odpow iedzi na  to, 
iz dotąd na  budow ę dom u czynszowego w ydano 
kw otę 4 7 .0 0 0  zł., a reszta leży złożom  w  Banku 
krajow ym . S łutznie też zauważył p. Janow icz, iż tru  
dno zm ieniać sta tu t w  tym  celu, aby T ow . .s t rz e 
leckie* przetworzyć w  filantropijne — w pi.wncgo 
rodzaju  .S am opom oc* . Na w niosek p. Ohlego po
w iększono w  końcu kom isję sta tu tow a o dwócb 
członków pp. Ihnatow icza i N eum ana. Po nauer zaś 
gorącej dyskusji, w  któej zabierali głos p . Góralski, 
Szjjkow sk ., N eum an i P latew ski, uchw alono n a  re 
konstrukcję wielkiej sali T ow . wyasygnować kwotę 
2 .0 0 0  zł. Na tem  , grom adzenie zakończono.

W towarzystwie drobnych kupców, w  któ

rem  obok Polaków  znajdują się także w znaczne 
liczbie członkowie R usini, odbyło się w czoraj, jako  
w  przew odnią ruską niedzielę, wspólne święcone. 
Przy tej sposobności dowiedzieli się członkowie przy
byli w raz z rodzinam i, że w  tow arzystw ie zaw iązana 
już  została k a s a  z r p o m o g c w a ,  na  k tórą  też 
i w  czasie wczorajszego zebrania w płynęła kw ota 
1 0  złr. Rów nocześnie zebrane 15  złr, na  sztandar. 
W śród  w ielu pięknych myśli, k tóre w ypowiedziano 
przy św ięconem , podnieść należy żądan.e, aby jak  
najrychlej uregulow ano ustaw ow o św ięcenie niedzieli.

.Jedność I Przyjaźń* urządziły w czoraj we 
w łasnym  lokalu ul. P iesza 1. 1 n a  dochód stow a
rzyszenia chrześcijańskich pracow nic .R ów ność*  przed
staw ienie am atorskie, k tóre poprzedził odczyt d ra  R a
wicz Dębińskiego .o  konstytucji 3 m aja* . Z w erw ą 
i życiem odegrali potem  tam tejsi amatorzy 1-aktowy 
d ram at A. G rottgera .D ziesiąty  paw ilon cytadeli w a r
szaw skiej*, po nim  nastąpił obraz ludowy ze śp ie
w am i p. t. .R u s in  i K rakow ianka*. Dzielnym i cha
rakterystycznym  .R usinem *  był p. O strow ski, a b a r
dzo zgrabną i dow cipną .K rakow ianką*  panna Hucz- 
kow ska. Od ogomie pow ażnego tła w ieczoru odska
kiw ał tylko jaskraw o komiczny .d u e t z Don C ezara*, 
odśpiewany z w ielkim  hum orem  przez p. M idurę 
i Kosti ika.

Uroczystym wloczorem .G w iazda* św ięciła
wczoraj 108  rocznicę nadania  konstytucji 3 m aja. 
W ieczór rozpoczął się .M arszem  Kościuszki*, sto ry  
odegrała o ik iestra  tow . .H a rm o n ji* . Z kolei nastąpił 
odczyt p. Ireny Jaw iców nej na  tem at-k o n sty tu c j 3 
m aja. W  wym ow nych słow ach skreśliła  prelegentka 
h isto rję  tego św ietlanego epizodu w  naszych dzie
jach , podznaczając szczególnie jego  aonioslosć dla ów 
czesnych w arstw  rzem ieślniczych. N astępn ie  odśpiew a
ła p. Dziędzielewiczówna M oniuszki .D w ie  zorze*, a 
potem  dum kę Jadw igi z .S tra szn eg o  dw oru* . Naj- 
w iększem  pow odzeniem  cieszyła się deklam acja pan
ny Nałęcz, k tóra z ogrom nem  przejęciem  się wygłe 
siła .M odlitw ę*  Żm ichow skiej, a zm uszona n iem il
knącym i oklaskam i, dodała .B alladę  studencką*  Ba
łuckiego. Duże uznanie też dostało s ię  w  udziale p. 
N iżanfcow shem u za odśpiew aną przezeń p ieśń  Freye- 
ra  .C zy  ena  przyjdzie* i W szelaczyńskiego , J a  i 
ty* . W ieczór ten , który  m ilem  pozostan ie  w spom nie
niem  dla obecnych na  n im , zakończył się od eg ra
nym  przez am atorów  fragm entem  z d ra m a tu  Bole- 
sławity p. t. .T rzec i m aja* . Lw ią część oklasków  
zbierał też p. Partykiew icz za ro lę K ilińskiego; n s  
w zm iankę zasługują pp. G iirsching i Hupcz.yc.

Klub pocztowy na w a u e m  zgrom adzeniu  dnia 
6 b i l .  w ybrał prezesem  p. Józef: Białynię Cholode- 
ekiego, zastępcą p. W ik to ra  G ajew skiego. Do w y
działu w eszli pp. G ustaw  B rason, S tan isław  Gru- 
dnicki, T eodor Lew ków , M ichał Kmietowicz. Mieczy
sław  M ianowski, R o m ar Saraczyński, T adeusz H re 
horow icz, A ntoni W atzek  i za s tęp cy : W łodzim ierz 
Huczkowski, Łukasz K urm anow icz, A nton i F n iau ff i 
Kazimierz Medyński. Do k o n rs ji rew izyjnej w yrrano  
pp. Józefa P ru s  Jabłonow skiego, R yszarda W opater- 
niego i A ntoniego W ern era .

Pogrzeb śp. B ia loskó isk iegoodb jl się wczoraj o 
g. 3 po południu, -iondukt wyruszył z dom u żałoby 
przy ul- Ujejskiego 1 8. Prow adził g* w  żałobną u b ra
ny tap ę  ks. Stopczyński, proboszcz kościoła Marji 
Magdaleny w  asystencji ks. W iśniow skiego. Pochód 
rozpoczynali studenci, idący plutonam i. Za karaw a
nem , suto obwieszonym w ieńcam i, postępow ali ro 
dzice nieboszczyka i profesorow ie 1Y gim nazjum . 
T łum y publiczności towarzyszyły żałobnem u ko n d u 
ktow i. Mów nie było żadnych.

Komitet Bursy polskiej im . Ad. Mickiewicza 
w  C zerniow cach, odbył w  sobotę o godz. 6 wiecz.

Fejleton naukowy.
Letarg.

Od czasu do czasu przebiega przez dzien
niki wieść, że tu, lub ówdzie powstał nagle 
człowiek na katafalku, lub nawet w trumnie i 
w ten sposób uniknął pogrzebania go żywcem. 
Na szczęście podobne wypadki należą dziś na
wet w krajach niecywilizowanych do rzadkości. 
A jednak rodzina, stojąc w rozpaczy przy tru
mnie ukochanej osoby, nie chce często wierzyć, 
że znajduje się wobec nieubłaganego losu, który 
ją także kiedyś powoła do lepszego świata. 
Może — tak się spodziewają — w zmarłym 
jest jeszcze ślad życia, może jest tylko w letargu.

Przy wypadkach nagłej śmierci, przy para
liżach serca, lub nerwów, przy krwotokach we
wnętrznych, przy zatruciach gazami nie może 
człowiek zwykły nieraz uwierzyć, iż śmierć co 
dopiero nastąpiła, a niekiedy nawet doświad
czony lekarz znajdzie się w tem położeniu, że 
zwątpi o takcie dokonanym. W takich wypad
kach nie<tóre środki, zastosowane w odpowie
dni sposób, dadzą nam niezbitą pewność.

I tak : jeżeli się u zmarłego pozornie okręci 
silnie palec u ręki lub u nogi, to utworzy się 
wybitne nabrzmienie, oraz wyraźne sino-czerwo- 
nawe zabarwienie na części palca, odłączonego 
sznurkiem od reszty ciała. Po odwiązaniu 
sznurka, pozostanie białe, później szybko czer
wieniące się zagłębienie śtrangulacyjne. U rze
czywiście zmarłego nie będzii ani nabrzmienia, 
ani zabarwienia, ani też po zdjęciu sznurka nie 
będzie żadnych zmian w zagłębieniu.

U zmarłego pokornie można dalej przez 
zbliżenie do jego ciała płomienia wywołać utwo
rzenie się pęcherza, napełnionego wodnistym 
płynem, który po otworzeniu wykaże silnie za
czerwieniony spód. U zmarłego rzeczywiście 
natomiast podniesie się na cnwiię wierzchnia 
warstwa skóry, pęknie zaraz i pozostawi po 
sobie białą plamę.

Wreszcie pomocną nam jest przytem i 
elektryczność. U pozornie zmarłego działanie 
prądu elektrycznego powoduje drgania muszku-

łów, podczas gdy w trzy godziny po rzeczywi
stej śmierci nawet najsilniejszy prąd elektry
czny nie wywiera najmniejszego wpływu na 
martwe ciało.

Paseżyty w człowieku.
W naukowem piśmie American Naturalist 

zwraca znany parabitolog Nuttall uwagę na 
fakt, że według wszelkiego prawdopodobieństwa 
pewna ilość robaków tmwiowych człowieka 
osiąga część swego izkodliwogo wpływu przez 
wydzielanie z siebie jadu. Złe następstwa, jakich 
tc pasożyty dla człowieka nieraz są powodem, 
są niestety aż nadto doorze znane i nienadko, 
zwłaszcza u dzieci, dochodzi do kurczów i om
dlenia, co należy przypisać pobytowi tych nie
przyjemnych gości.

Jck wszystkie stworzenia żyjące, musrą ro
baki trzewiowe przyjmować pożywienie i posia
dać zatem odpowiednie wydzieliny, które pra
wdopodobnie zawierają w sobie szkodliwy dla 
człowieka jad.

Różu- bad icze poczynili doświadczenia, któ
re zdają się potwierdzać w zupełności to zda
nie. Zoolog Miram zajęty studjowaniem robaka 
z gatuniu Ascaris megalocephala, poczynił 
szczególne spostrzeżenia Dwa razy dostał ata
ków kichania, powieki mu spuchły, z ócz pły
nęły mu obfite łzy, a w palcach, którymi chwy
tał robaki, poczuł bolesne swędzenie i strzyka
nie z powodu ich nabrzmienia.

Inny zoolog zrobił spostrzeżenie, że te sa
me ronaki, gdy je się przetnie, wydają z siebie 
ostry gryzący zapach, który wywierał silne po
drażnienie na woreczki łzawe; gdy dotknął oka 
palcem, powstało zapalenie rogówki.

Inny badacz wśród Dodobnych okoliczności 
nabawił się bolu gardła, a prócz tego stwier- 
dzonu, że dwa do trzech kubicznych centyme
trów jadu tych robaków, może zabić królika.

Pijaństwo a pora roku.
K,"estją, w jakim stopniu pijaństwo zawi

słe jest od wpływu czynników meteorologicznych, 
zajmowało się dokładnie już bardzo wielu uczo
nych badaczy. Znanym jest ogólnie fakt, iż w 
krajach zimnych daleko więcej piją. niż w cie

płych. Od równika do bieguna widzimy, jak pi ■ 
jaństwo.się zwiększa, stosownie do stopnia wilgoci.

Według tego możnaby sądzić, że w zimnej 
porze roku alkoholizm więcej ofiar zabiera niż 
w cieplej. Tymczasem rzecz się ma w 'stocie 
przeciwnie, gdyż największa ilość zapadnięć na 
alkoholizm przypada właśnie na ciepłe miesiące.

W związku z tem znajduje się znany fakt, 
iż właśnie w strefach gorących używanie na
pojów wyskokowych działa na organizm szko
dliwiej i więcej niszcząco, niż naprzykład w na
szym klimacie; przecież cielesne i duchowe zwy
rodnienie niektórych szczepów wyspiarskich roz
poczęło j ę  od chwili wprowadzenia u nich 
alkoholu.

Różni uczeni w Sztokholmie, Petersburgu, 
Monachjum i Paryżu stwierdzili, iż największa 
ilość zapadnięć na alkoholizm i delirium tremens 
przypada na lipiec i sierpień, podczas gdy luty
i marzec wykazują minimum.

Dane statystyczne berlińskie z ośmiu szpi
tali obejmują lat dwadzieścir. (1879—1898) i wy
kazują 15.997 wypadków alkoholizmu. Najwię
ksza ilcść przyjęć do szpitala na tę chorobę przy
padała na kwartał lipiec-wrzesień, a zatem na 
czas największych upałów, podczas g iy  naj
mniej przyjęto do szpitala chorych w lutym i 
w marcu.

Jakże sobie wytłómaczyć to dziwne zja
wisko ?

Przyjęto przyczyny socjalno-ekonomiczne i 
pizypuszczan, że łatwiejszy zarobek w miesią
cach letnich zniewala właśnie niższe warstwy 
ludności do większych wydatków. 0  ile to przy
puszczenie jest słusznem, trudno zadecydować. 
Może stosunki komunikacyjne podczaj ciepłej 
pory roku są wygodniejsze, wskutek czego czę
ściej jest sposobność do picia... z innymi

Bez względu jednak na to, czy spjtrzebo- 
wanie alkoholu większem jest w lecie czy w zi
mie, to jedno jest pewnem: szkodliwy wpływ al
koholu daleko silniej występuje w lecie, niż w zimie. 
Mórg nas? i w ogóle cały nasz organizm daleko 
mniej znosi alkohol w lecie niż w zimie.

Nie przypadkowy to zapewne zbieg okoli
czności, że choroby umysłowe daleko silniej wy
stępują w czasie pięknej pory roku i że samo

bójstwa zdarzają się w lecie daleko częściej uiż 
w zimie. Pewnego związku między więksią ilo
ścią wypadków alkonolizmu w lecie, a obłędem 
i samobójstwem zaprzeczyć niepodobna. Rów
nież fakt, iż w lecie popełnianych bywa więcej 
zbrodni i przestępstw, można wytłómaczyć szko
dliwym wpływem alkoholu podczas lata.

Jeżeli się chce położyć skuteczną tamę al
koholizmowi, to trzeba się o to starać, aby 
właśnie na lato wynaleść jakiś inny napój. (J- 
czeni zalecają zimną herbatę, która z dodatkiem 
cytryny lub octu, nie tylko gasi pragnienie, ale 
i orzeźwia.

Wiosenna znużenie.
Jak sobie można wytłómaczyć znużenie, 

które zwykle objawia rię na wiosnę, a które 
niemal każdy zauważył na samym sobie. 

t Każde znużenie jest brakiem krwi i po
wstałego wskutek tego braku tlenu w mózgu

Jednem z pierwszych następstw znużenia 
jest ziewanie, które przecież.nie jest niczem in- 
nem jak głębokiem oddychaniem, powstałem z 
potrzeby tlenu powietrznego w ciele, który 
przez wdychanie wprowadzany do krwi.

Gdyśmy pracowali przez cały dzipń fizy
cznie lub umysłowo, to spotrzebowanie tlenu 
było ta*: wielkie, że organizm nasz wymaga 
pięciu do sześciu godzin odpoczynku zupełnego, 
a zatem snu, aby sprowadzić, w ciele konieczną 
równowagę. Po posilnym obiedzie następu™ 
przy trawieniu tak wielkie spotrzebowanie krwi 
w naczyniach urwistych organów trawienia, że 
mne organy przejściowo cierpią na brak krwi, 
a zatem także i mózg. Stąd pochodzi znuże
nie po każdem obfltszem pożywieniu się.

Znużenie wiosenne pochodzi stąd, że pod 
wpływem'większej ciepłoty, i łagodnego powie
trza wiosennego naczynia w naszej skórze na
bierają krwi w silniejszym stopniu; możemy to 
między innemi zauważyć i po tem, że na wio
snę buty' i rękawiczki' zaczynają na? nagle ci
snąć. Większa ilośćfkrwi w naszej skórze po
woduje brak jej w innych organach; i znowu 
mózg zaczyna cierpieć na niedostatek krwi i 
tlenu, wskutek', czego ' .odczuwamy , większe ' lub 
mniejsze znużenie.

Ale i większość innych organów i części 
naszego ciała traci na zawartości krwi i tlenu, 
co powoduje w połączeniu z silniejszą transpi- 
racją podczas ciepłych dni wiosennych uderza
jące zwiększanie się pragnienia.

Jad w pocle.|
Arloing, fizjolog francuski, profesor uni

wersytetu paryskiego, poczynił zairaujące do
świadczenia z potem ludzkim. Zwierzęta są 
bardzo wrażliwe na wstrzyknięcie im potu, naj
więcej z nich zaś pies, prawdopodobnie dla 
tego, że sam wydziela bardzo mało potu i 
ciało jego wskutek tego do potu nie jest przy- 
zwycijyone. Jeżeli psu wrtrzykniemy 10 do 15 
kubicznych centymetrów na każdy kilogram 
jego wagi, działanie trucizny wnet się ujawni, 
zwierzę posmutnieje, z ócz zaczynają mu ka
pać łzy, następują silne wymioty i drgawki, 
temperatura obniża się zwoina, oddech coraz 
trudniejszym się staje i zwierzę ginie.

Jadowitość potu ludzkiego jest różną, za
leżnie od tego, czy transpiracja następuje pod
czas spoczynku, czy też podczas pracy. Po 
silnem natężeniu murzkutów pot jest daleko 
bogatszym w jad, niż w stanie normalnym. 
Sztucznie wywołany pot, jak n. p. za pomocą 
tsźni, posiada najmniej jadu. Jadowitość potę
guje się, gdy dana osoba po dłuższym pobycie 
w zimnie, które wstrzymuje wydzielanie się 
potu, przejdzie nagle w stan transpiracji — 
a zresztą stopień jidowitości różnym jest 
u dwóch różnych osób. I u jednego i tego sa
mego człowieka pot może być z dnia na dzień 
mniej lub więcej jadowitym zależnie od poży
wienia i ogólnego stanu ciała.

Ogromne znaczenie wydzielania się potu 
dla zdrowia ludzkiego wynika już z faktu, że 
ilość potu, wstrzymana w ciele przez 24 go
dzin, jest w stanie zatruć człowieka, ważącego 
65 kilogramów.

Szczególniejszą jest ta okoliczność, że zwie
rzę, któremu zastrzykmęto pot ludzki, traci 
bardzo szybko na wadze. Doza 20 centymetrów 
l ubieżnych możo w ciągu jednego dnia spo
wodować zmniejszenie się wagi o jedną dzie
wiątą.
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posiedzenie w  5 sali tutejszego uniw ersy tetu , pod 
przew odnictw em  rea to ra  prof. d r H. K a d  y j  e g o. 
Na posiedzenie prócz licznego grona gości ze Lwor 
w a, przybyli z Gzerniowiec p p . : radca dw oru W i
słocki, poseł W iesiołow ski i redaktor Oaeety Pol
skiej K ołakow ski. Po  zsgajeniu obrad przez prze
wodniczącego, który w  gorącej przem ow ie wskazał 
cel zgrom adzenia, oraz w ażność spraw y, przystąpio
no do w yboru kom itetu , m a.rcego  się zająć zbiera
niem  składez. P rzew  )dn czącym korn i'e tu  w ybrano 
d r. K a d y j e g o ,  zastępcam i przew odu, prof. dr. 
G ł ą b i ń s k i a g o  i panią K o e p l o w ą .  W ybór 3 
sekretarzy poruczono kom itetow i ściślejszem u. Na 
w niosek p . G a r g a s z a  skarbnikiem  m ianow ano ka
żdego skarbnika akad. koła T o w . Szkoły ludow ej. 
W ybór czterech ezłonków kem isji praw niczej, sk a r
bow ej, przedsiębiorstw  i redakcyjnej pow ierzono ko
m itetow i ściślejszem u. Na w n iose i dr. K a d y j e g o  
i radcy G Ł o l o d e c k i e g o  w ybrano do kom itetu  
ściślejszego 19 członków z praw em  kooptacji. Na
stępnie  przew odniczący akadem . koła T ow  szkoły 
ludow ej p. C r o l c z e w s k i  złożył spraw ozdanie z do
tychczasowych czynności koła dla m ajice j pow stać 
w  G zem iow cach bursy polskiej, a p. Kołakowski 
uzupełnił je  relacją z czynności Koła pan w Gzer- 
n iow cach i buzow ińjkiego kom te tu  bursy  Na w nio
sek p. K o e p p l o w e j  uchw alono m ianow ać dele
gatów  na  prow incji celem energiczniejszego zbiera
n ia  składek. W  końcu radca dw oru W i s ł o c k i  
podziękow ał kom itetow i galicyjskiem u im ieniem  buko
w ińskich Polaków  za życzliwe zajęcie się spraw ą 
projektow anej bursy , obiecując z t strony bukow iń
skich rodaków  jak  najżyw sze poparcie. Posiedzenie 
zam knął p. przew odniczący gorącem  w ezw aniem  do 
g o ilw e j pracy, nie w ątpiąc, że ona pójdzie w szyb- 
kiem  tem pie.

Żywimy nadzieję, że spraw ą polskiej czernio- 
wiackiej bursy zajm ie się nasze społeczeństwo w  Ga
licji, popierając chętnie choćby skrom nym i datkam i 
staran ia  zam azanego  w e Lw ow ie kom itetu . A są 
dzimy, iż nie trzeba argum entów  na dow odzenie, że 
spraw a bursy  w G zem iow cach je s t nader w ażną dla 
całego polskiego narodu .

Z powodu obchodu jubileuszu 2 5 -l.tn io j dzia
łalności naukow ej, przesłał radca dw oru prof. dr. 
R y d y g i e r  n a  ręce prezesa tow arzystw a lekarzy 
g a le . k w o t ę  1 0 0 0  k o r o n  z przeznaczeniem  na 
u tw orzenie przy Tow arzystw ie lekaw kiem  funduszu, 
z którego odsetek m ają  otrzymywać polscy młodzi 
autorzy nagrody za najlepsze prace nsukow o-do- 
św iadczalne. — Prócz tego przeznaczy) ofiarodawca 
kw otę 2 5 0  k sro n  jako pierw szą nagrodę na  najlepszą 
pracę dośw iadczalną z dziedziny chirurgji.

W głośnej 8prawl8 jp . prof. Leonarda M ar
coniego przeaiw  p. Józefowi K ajetanow i 2 im . Ja- 
nuw skiem u, o przypuszczenie do rspólkierow nictw a 
budowy m uzeum  przem ysłow ego w e Lwow ie, odbę
dzie się w  tu t. sądzie krajow ym  ostateczna rozpraw a 
dziś w  poniedziałek o godz. 9 przedpołudniem . 
Znaw cam i m ianow ani pp. Gnołoniew ski i R aw ski, 
jako zastępcy stron  w ystępują p p . : dr. D eskur i 
adw , d r. N ussbrecher.

Mianowania. Cesarz zam ianow ał Jarosław a Mi- 
chałowakiego starszym  inspektorem  jeneralnej inspekcji 
kolei państw ow ych.

SankCjf monarszą otrzym ała uchw ała sejm u, 
co do zm iany okręgów  terytorjalnych starostw  w 
W iei.c ice  i W adow icach.

Kronika brukowa. Zaw odu doznawszy w m i
łości, usiłow ała się w  robotę w ieczorem  otruć roz- 
czynem fosforu, 16-letnia dziewczyna Zofia Mulik, 
przy ul. H au tc e ra  1. 12 m iesz ia jąca .

Odurzony gazauii, w ydobywającym i się z że
laznego pieca, padł na  rozpalone żelazo robo mk 
A leksander Kuraż zajęty w  g a z . i m iejskiej i opa
rzył lobie prawy nok Nieszczęśliwego opa rzyło po
gotow ie.

W ezoraj popołudniu w ezw ano na Kleparów 
pogotow ie stacji ra tunkow ej rzekom o .d o  konającego*. 
Na m iejscu zastano cielesną powłokę D ym itra P., 
l tż ącą  w  row ie i lekko tylko w dw óch m iejscach 
bokssrem  uszkodzoną.

Miło zabawy początki, lecz koniec żałosny. Ba
wiła się .h i r n a d le m "  sługa M arja Jaw orska koło n o 
sa, póki dw ukolczasty d ru t nie utkw ii za daleko 
w  dziurkacn joj szlachetnego organu pow onienia, 
Zrozpaczona udała się na stację ra tunkow ą, gdzie 
lekarz dopiera nieszczęściu zaradził.

Burze I śulegi. W  niedzielę i poniedziałek na- 
w isdzJy  różne okolice P ru s  zach tdn ich  i w schodnich 
ciężkie naw ałnica, a piornny wyrządziły dotkliwo 
szkody w  inw entarzu  żywym i m artw ym . W e w to
rek zaś spadły znew u w  różnych stronach , miano- 
wioie w  G rudzią Izaitm , śm sgi. W  Elblągu wskazy
w ał te rm o m str tegoż dnia 3 stopnie m rozu.

Ńnlfag spadł w  sobotę rano  w  W iedniu . T em 
pera tu ra  tak  się obniżyła, że wszędzie rozpoczęto 
na now o paliś w piecach.

Straszny ozyu. Z D obran telegrafu ją: Jeden 
z tutejszych mieszczan, n iejaki Jakób H ruby, pokłócił 
się o jak ąś drobnostkę z żoną. W ściekły z gniew u, 
porw ał z rąk  żony ośm iom iesięczne sw oje dziecko i 
rzucił n iam  o drzw i z taką silą, że biedne dziecię 
na  m iejscu zm arło. U jrzawszy swój straszny CLyn, 
porw ał leżący obok na  stole nóż kuchenny i rozpła
tał n im  sobie brzuch. W  kilka godzin um arł.

Skonflskowimy , Król żydowski*. W Z u ry c n u  
ukazał się z d ruku  rom ans pod ty tu łem  .K ró l ży
dow ski*. — Książka ta  uostała się do Lublem a, ale 
tu  zrobił p roku ra to r z królem  żydowskim , krótki p ro 
ces i skonfiskował co do egzem plarza.

Mardn Alblnl wybitny i zasłużony w Słowa- 
czyźnie patrjo ta , zm arł 2 8  z. m. w  T urczansaim  
M arcinie w  w ieku 63 lat. Pozostaw ił dw u Bynów 
bez zaopatrzenia.

Z tęsknoty za rodzicami pozbaw iła się życia 
w zeszłym tygodniu w  Gflsseldorfie koło Baden 24- 
letnia F ranciszka K arner, k tóra  w  jednym  dniu  ojca 
i m atkę straciła. Zrozpaczona dziewczyna nuprzy j- 
tnow ała parę dni żadnego pokarm u, w końcu wygo 
tow ała rozczyn z trzech paczek zapałek fosforowych, 
w ypiła go i w strasznych holeściach zakończyła 
Życie.

Wyrodny ojcloc. Zdziczenio obyczajów m ię łzy 
klasą robotniczą w W iedniu , w stępu je  na  jaw  w 
coraz to liszniejszych w ypadkach. Ouegdaj znow u 
aresrtow ano  i w ydano sądow i do ukaran ia , niejakiego 
Józsfa Stcffia, w yrobnika, 31-letn .ego mężczyznę, 
który rozenraw szy do naga sw ego 10-letniego chło
paka, paskiem  rzem iennym  zbił go tak nielitościw ie, 
że biedne dziecko straciło przytom ność pod razam i. 
L ekarz policyjny tkw alifikow  ł u  s ło d z e n ia  jako  
ciężkie.

Sprzedany ojdeo. Kiewskoje Słowo donosi, 
iż pew ien w łościanin t> gubernji saratow skiej, po
kłóciwszy się ze sw ym  starym  ojcem , pestanow il 
sobie pozbyć się sw ego życiodawcy, aby zaw ładhąć

calem  gospodarstw em . W ynalazłszy odpowiedniego 
kupea, który nie m iał ojca, um ów ił się z nim  o cenę 
i pobrał 15 rub li zadatku. N owonabyw ca ojca za
pragnął go zabrać dla siebie, lecz starzec zaprote
stow ał i nie dał się nakłonić do opuszczenia zagrody. 
Gzuly synek nie chciał jednak  zwrócić zadatku, więc 
przyszło między stronam i do procesu, który m a roz
strzygnąć sąd gm inny (w ołostnyj) P raw odaw stw o 
nie przewidziało tego rodzaju tran sak ey j; ciekaw em  
je s t przeto, jak  cywiliści wiejscy rozsądzą tę szcze
gólną spraw ę.

Z konkursu. Zamieszkały w  W iedniu nadw orny 
fabryk int fortepianów , Ludw ik Bdsendorfer, z po
w odu jubileuszu cesarza Franeiszka Józefa ogłosił 
konkurs na  koncert fortepianow y z orkiestrą. Na 
konkurs nadesłano 7 2  kompozycje. Z liczby tej sąd 
konkursow y, do którego należał tak ie  p rof Lesze- 
tycki, wyznaczył trzy, jak o  kwalifikujące się do n a 
grody. Każdy z kom pozytorów  odegrał swój u tw ór 
przed publicznością, k tó ra  decydować m iała ostate- 
eznie. P ierw szą nagrodę uzyskał W ęgier Dohnamyi, 
d rugą  zamieszkały w  W iedniu  H olender Jan  Brands- 
Buys, ożem ocy z Polką, panną Dziem bowską, trz e 
cią N iemiec B5hm z Berlina.

Oryginalny flkt zdarzył się niedaw no tem u 
w  stanie M issuri. Oto niejaki W eldon z K ansas Gity 
w ystosow ał do rządu S tanów  Zjednoczonych bardzo 
niezwykłą petycję. Domaga się on ni m niej ni w ię
cej tylko 5 1 .0 0 0  dolarów  zaległego żołdu. W  czasie 
w ojny o secesję, W eldon wutąpił do m arynarki w o
jennej i m ianow any został w krótce potem  kom en
dantem  kanenierki ,D u«oum bia* na rzece Missisipi. 
N astępnie służył on do końca wojny Lez w ytchnienia, 
a t roku  1 8 6 5  odesłano go do dom u i kazano o- 
czokiwać na  now e polecenia, nie udzielając wszakża 
urzędow ej dymisji. K apitan W eldon do tej pory o- 
czekuje dalszych rozkazów  i uw aża .  ę za pozostają
cego na  służbie oficera m arynark i S tanów  Zjedno
czonych A m eryki północnej. S tąd postaw ienie pre
tensji o w ypłatę zaległego żołdu. Podobno fakt ten  
nie jes t jedynym  w  sw oim  rodzaju. Dzienniki przy
pom inają o pewLym żołnierzu rów nież z epoki wojny 
o secesję, którem u w*ad: e w ojskow e zapom niały u- 
dzitlić form alnej dymisji, a k tórem u później kongres 
m usiał przyznać zaległą pensję co do centym a.

Za lat Sto. Jak w yglądać będzie św iat w  w ie
ku dw udziestym ? Pew ien pułkow nik am erykański, 
obdarzony widocznie duchem  p ro roczym , otw iera 
prz^d nam i te  odległe horyzonty. Z : sto lat, wedle 
jego  upew nień, New-York liczyć będzie 3 7  m iljonów 
m ieszkańców . Za la t sto nie będzie ani ognia, m i 
koni, an i... chorób, albow iem  medycyna znajdzie le
karstw o na  wszelkie dolegliwości. N ikalum , m etal 
pow stały z aliażu alum inium  i n klu, zastąpi stal i 
żelazo. Dzięki przyrządow i, zw anem u „tele-w zrok*, 
policja będzie m ogła tropić na  odległość w szystkich 
rzezimieszków i osobistości podejrzane. Do podróży 
służyć będzie przyrząd, zw any aerodom em , a po ru 
szany siłą w iatru . Koleje będą przebiegały ziemię 
z szybkością b łyskaw icy; na ulicach t  te będzie tu r 
kotu, dzięki w ehikułom  o kołach pneum atycznych. 
Kto n ie w ierzy tym  przepow iedniom , niech przeczeka 
lat sto, a przekona się...

Nowi pr^numeraiorowie otrzymają za d o p ł a t ą  
30 ot. (na koszta przesyłki) początek powieści

Marji Rodziewiczów) ej pt. , Ma g n  a t*.

„Dziennik Polski" prenumerować i pojedyn
czo kupować można w  sklepie korzennym p. 
Czarneckiego, przy ul. Łyczakowskiej.

* Celem nozozeula 10O-neJ reozmcy urodzin Kle
mentyny z Tańskich Hóimancwej, odbędzie się w Czy
telni katolickiej we wtorek dnia 9 b. m. uroczyste ze
branie, ca  którem prof. Leon Ciliński wygłosi odczyt na 
tem at ,Zasady wychowawcze i etyczne przekonania Kle-, 
mentyny z Tańskich Hetmanowej*.

mm lilaracKie i f p r a i i .
Repertoar teatralny. W  te .łrz e  k r. S k a rb k a : 

Dziś w  poniedziałek po raz pierwszy ,K o .io lk i‘ , 
krotochw ila w  3 ak tach  P aw ła H irschbergera i C urta 
Kratza, tłónaczy l Adolf K iczm an; ju tro  w e w torek 
.K oziołki* , iro to c h w ila ; w  środę .D am a  kam  ljo- 
w a ‘ , d ram at; w e czw artek popołudniu o go zinio 
pól do 4  .M atka S zw arcenkopf*. sztuka ze śpie
w am i i tańcam i w  5 akiach G abrjeli Z apohk ie j; 
w ieczorem  o godzinie pól do 8 .K oziołki* , k ro to 
chw ila ; w  piątek .U rzędow a ż o n a ',  sztuka

Błbljoteka dzieł wyborowych. W yszedł już 
74  tom  tego najtańszego i najpoczytniejszego książ
kowego w ydaw nictw a polskiego. Dwa oąfatme tom y 
(7 3  i 7 4 ) zaw ierają K ajetana Kraszew skiego ,B ar- 
tochow ski*, opow iadanie historyczne z końca XVIII 
w ieku. N um er zaś z bieżącego tygsdnia  zaw iera 
pierwszy tom  głośnego arcydzieła G ervantesa p. t. 
.D o n  Kiszot* w przekładzie W . Zakrzew skiego i 
z ilustracjam i D erć’go. O w artości i poczytności tego 
wspaniałego u tw oru  najw iększego z pira.-zy hiszpań
ski? h , świadczy *ym ew nio  ta  okoliczność, że roz- 
szedł się on w niezliczonych w ydaniach w s wszyst
kich językach cywilizowanych. W e Francji np . w y
dano .D e n  Kiszota* przeszło 1 7 0  razy, w  A nglji i 
W łoszech praw ie po 1 0 0  razy, w  H iszpan i 4 0 0  ra 
zy W  języku polskim w ydano w praw dzie tłóm sczenie 
.D o n  Kiszota* przed laty czterdziestu czterem a, lscz 
je s t ono już od daw na zupełnie w yczerpane. Reda
kcja .E ib ljo teki*  kładzie w  ęc n :em alą z sługę, po
pularyzując na now o te  arcydzieło, k tóre wywarło 
doniosły w pływ na  lite ra tu rę  pow ieściową całego 
św iata. K om plet ,D o n  Kiszota* obejm ie sześć to 
mów, każdy z nich będzie się składał przynrjm niej 
z dziesięciu arkuszy druku  i zaw ierać będzie k ilka
naście prześlicznych ilustracyj.

Muzeum Nr. 4  wyszedł ju ż  z druku . N um er 
ten  z iwiera bardzo wiele cennych prac odnoszących 
się do szkolnictwa.

.R o k  1848*. T aki ty tu ł dał swej obszernej i 
zajm ującej pracy p. Juljusz S tsrkel, opisując ów rok 
przełom ow y XIX w ieku, który jak  m eteor błysnął w 
dziejach ludzkości. Rzecz piaana fel_ tenow o, ba .w n ie  
a  żywo, czyta się z n iazw jkłem  zajęciem od pierw 
szej do ostatnisj karty. P an  S tarkel nie je s t zwo- 
lenn  kiom dociekań źródłowych, j e n  za to doskona
łym obserw atorem  i przepysznie opowiada. W  tern 
głów na zaleta jego obszernej pracy. Książkę, w ydaną 
nakładem  G ubrynowicza i Schm idta, zdobi pom ysło
w a okładka - pomieszczono na nioj fotograficzną po
dobiznę ówczesnych pism eodziennych, ulotnych i o- 
kolicznościowych.

Nowy proces In. Stojałowstiio
Kraków 7 m a ja . 

W czo rr,, p ó ź n o  w  n o c y , b o  ku ło  g o d z in y  
p ie rw sz e j, z a p a d ł w y ro k  w  p ro c e s ie  k s . S to ja -

lowskitgo przeciw dr. Zygmuntowi Markowi. 
Trybunał postawił dwa pytania główne, doty
czące winy oskarżonego, popełnionej przez na
pisanie inkryminowanego artykułu i pytanie 
dodatkowe, czy obwinionemu udał się dowód 
prawdy.

Przysięgli zaprzeczyli pytanie pierwsze dzie
więciu glosami, a mianowicie pięć .nie*, cztery 
zaś .nie* z wykluczeniem w brzmieniu pytania 
słowa .fałszywie*, co znaczy tern silniejsze za
przeczenie. Drugie pytanie zaprzeczyli dziesięciu 
glosami.

Na podstawie tego werdyktu wydał trybu
nał wyroku, u w a l n i a j ą c y  d r a  M a r k a  od  
wi n y .  Licznie zebrana przed gmachem sądo
wym publiczość, urządziła drowi Markowi 
owację.

Sytuacja w Austrji.
Wiedeń 7 maja.

(k. u.) Jak się dowiaduję, komitet wyko
nawczy prawicy zwołany będzie na posieetzenie 
tuż zaraz po Zielonych świętach, na dzień 24 
lub 25 bm. Termin ten oznaczono po poprze- 
dniem porozumieniu się ze wszystkiemi stronni
ctwami prawicy.

Były prezydent izby poselskiej p. Dawid 
Abrahamowicz bawił w tej sprawie w W edniu 
i konferował z prezydentem gabinetu hr. Thu- 
nem i kolegami swymi z komisji parlamentar
nej Koła polskiego. Ze wszystkiego wnioskować 
można, iż między hr. Thunem a członkami ko
misji parłameniarnej Koła polskiego nastąpiło 
zupełne porozumienie co do dalszego postępo
wania gabinetu w sprawie językemej, że hr. 
Thun zapoznał panów tych ze swoimi zamia
rami i swym programem np przyszłość, j  oni 
przyrzekli mu swe poparcie.

Równocześnie z ustanowieniem terminu na 
obrady komitetu wykonawczego prawicy, ozna
czono także termin zamknięcia sejmu czeskiego. 
Obradować on będzie najdalej do piątku 19 
bm., ieżeli już na kilka dni przedtem obrad 
swych nie zakończy.

Zwołanie komitetu wykonawczego prawicy 
jest również dowodem, iż rząd ukuńczył już, 
albo już wkrótce ukończy swe studja przygoto
wawcze w sprawie ustawy językowej i ugody 
austro-węgierskiej. Po Zielonych Świętach bę
dzie Lząd zdecydowany, co mu należy w obu 
tych kwestjach uczynić. Gdyby nawet mająca 
się w krótce odbyć w Peszcie konferencja 
wspólna ministów nie doprowadziła do porozu
mienia nad wszystkimi niezalatwionymi dotych
czas punktami ugody, to jednak przyczyni się 
ona do spieszniejszego załatwienia tej “prawy.

Prezydent gabinetu zebranemu na obrady 
komitetowi wykonawczemu zda sprawę z do
tychczasowej akcji i uczyni pozytywne wnioski, 
a nawzajem z ust członków komitetu dowie 
się o ich zdaniu i o tern, czy może liczyć 
na ich poparcie. Nastąpi więc ostateczne wy
jaśnienie wewnętrznej sytuacji i od zachowa
nia się Czechów na posiedzeniu komitetu bę
dzie zależał przyszły los gabinetu br. Thuna. 
Jeśli Czesi na jego program się nie zgodzą, to 
hr. Tnun bezwarunkowo nastąpi.

Depesze te leoa lcz ie  i telefoniczne
„Dziennika Polskiego**.

Z sejmów.
Insbruk 8 maja. Na wniosek posła dra 

K a t h r e i n a  sejm zezwolił posłom włoskim na

dalszy tizytygodniowy termin do jawienia się 
w izbie.

Ustąpiesle Freydneta.
Paryż 8 maja. Pewna grupa deputowa

nych zamierza na dzisiejszem posiedzeniu izby 
deputowanych wnieść interpelację w sprawie 
dymisji ministra wojny Freycinrte wychodząc 
z tego zalożeuia, że Freycinel,- ustępuje z po
wodu różnic, jakie zachodzą między nim, a pre
zesem gabinetu Dupuy’tm  w kwestji Dreyfusa.

Konferencja pokojowa.
Petersburg 8 maja. Organ ministerstwa 

spraw zagranicznych Journal deSt.  Petersbourg 
porusza w artykule wstępnym ponownie ideę 
konferencji pokojowej, przyczem wyraźnie za
znacza, że projekt cara powstał zupełnie nie
zależnie od tych kroków, jakie poczyniło 
u rządu rosyjskiego kilku członków obradu
jącej w roku 13P6 w Budapeszcie międzyna
rodowej konferencji, Rosja dąży już oddawna 
do tego, aby wzmocnić ogólne położenie po
kojowe i zapewnić ludom dobrodziejstwa trwa
łego pokoju.

Powodzie.
Opawa 8 maja. Wskutek ulewnych desz

czów, wystąpiły ze swych łożysk Opawa i Mo
rawa. Część miejscoweści Katarzynka (Kathrein) 
graniczącej z miastem Opawą, zalana Woda 
wszakże już nieco opada.

Wiedeń 8 maja. Z wielu miejscowości Gór 
olbrzymich i Kruszcowych donoszą o gwałio- 
wnem wzbieraniu wód wskutek ulewnych desz
czów.

Drezno 8 maja. Wskutek deszczów Laba 
i jej dopływy gwałtownie wezbrały, tu i owdzie 
wody wystąpiły ze swych łożysk.

Wiedeń 8 maja. Minister kolei żelaznych 
zwołał w i o s e n n ą  s e s j ę  p r z y b o c z n e j  r a 
d y  k o l e j o w e j  na 5 czerwca. Między wnio
skami, zgloszonemi na tę sesję, znajdują się: 
wniosek członka rady dra Tadeusza Piłata, w 
sprawie utrzymywania statystyki obrotu towa
rowego na austrjackich kolejach żelaznych, oraz 
wniosek członków rady pp. Wł. Gubrynowicza, 
dra Piłata, Ignacego Rustmana i Kazimierza 
Zaleskiego, w sprawie skrócenia czasu jazd/ po
ciągów pospieszuych nr. 3 i 4, kursujących mię- 
Lwowem i Wiedniem.

Sofja 8 maja. Wybory do sobrsnja, które 
się wczoraj rano rozpoczęły, odbywają się przy 
żywym udziale wszystkich stronnictw i odcieni 
politycznych, przy powszechnym spokoju.

Sofja 8 maja. Przebieg wczorajszych wy
borów do sobranja był wogóle spokojny, tylko 
w trzech okręgach wyborczych zaszły mało zna- 
czące bójki. Sądząc z dotychczasowego wyniku, 
zdaje się, że rząd będzie rozporządzał w nowej 
izbie większością dwóch trzeciw głosów. W So- 
fji zostali wybrani prezes gabinetu Greków i 
ministrowie Radosiawow, Naczowicz i Tenew.

Stambuł 8 maja. Serbja wystosowała do 
Porty, z powodu zranienia dragomana serbskiego 
konsulatu w Ueskueb przez żołnierza tureckiego, 
energiczną notę, w której domaga się zadość
uczynienia.

Rzjm 8 maja. Urzędownie potwierdzają 
wiadomość, że PeIloux otrzymał już stanowczo 
misję utworzenia nowego gabinetu. Król kon
ferował wczoraj przez całą blisko godzinę z 
Visconti-Venostą.

Bsrlln 8 maja. Notddeulsche Ado. Ztg. 
donoh, że już w najbliższym czasie odbędą się 
w urzędzie spraw zagranicznych komisyjne 
obrady, w sprawie zawarcia między Austro- 
Węgrami a Niemcami konwencji dla wzaje
mnej ochrony praw autorskich w zakresie li

teratury, sztuki, oraz fotografji. Austrję repre 
zentować tam będzie radca ministerjalny Gall

Wiedeń 8 m aja. M inister kolei żelaznyeh za 
m ianow ał kom isarza jeneralnej inspekcji austr. kolei 
żelaznych, Stanisław a Hoszowskiego, inspektorem  te 
goż urzędu.

Opawa 8 m aja. W skutek  eksplozji na  dw orcu 
kolejowym  w  Bor? urw ie  (B artzdorf), ru n ą ł dom  
m iesakalny, przyczem jeden z strażników  kolejowych 
został zabity, a dw ie osoby ciężko ranne.

Nadesłane.
(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bien* 

aa siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

Dr. Zygmunt Ashkenazy
leiar: M l i  robieoych i sjecjilisla n»*n

ordynuje we Lwowie
ulica Wałowa liczba 2, I. piętro.

Sassów!
Sławne bibułki cygaretowe Sassowskle, prze
rabia na książeczki (do kręconych papierosów), 

oraz na tutki cygaretowe
wyłączni© firma:

S. Wierusz Niemojowski
188 i—? w e  L w o w ie .
Pd nabycia we wszystkich trafikach.

Jako dobrą i pewną lokację
polecamy: 1 1-?

4°/0 listy hlpeteozne koronowe 
41/ł°/o listy hlpeteozne 
5°/0 listy sipstjczne prem|s«<an i 
4°/0 listy Tsw . kredyt, ziemskiego 
4I/*°/o listy Banku krajowego 
4°/0 ihty Banku krajowego 
5‘ oblljaoje komunalne Janku krajowego 
4°/0 pożyozkę krajową 
4°/, n i.  obllpaoje proplnaoyjne 
I W8zelk.e renty państwowe.

Papiery t« sprzedajemy I knpujemy po najdakadnlejszym 
kursie dziennym.

KANTOR WYMIANY
o. k. uprz. galln. akoyjnege Bankn hipotecznego.

TEATR hr. SKARBKA.
D z i ś :

Po raz pierwszy:

K O Z I O Ł K I
krotochwila w 4 aktach PawŁ. Wirschberga i Curta 

Kraatza, tłumaczył Adolf Kiczman. 
O S O B Y :

Grtlnwald, kapitalista . . Fiszer
Augusta, jego żona Gostyńska
Anna, ich córka Ogińska
Maks Hauser, adwokat Kliszewski
Eila, jego żona Nałęcz
Amelja Scheibler, jej matka Cichocka
Arpad Vila os . Feldman
Nina. szansonistka Czaplińska
Feliks, aktor Welewski
Prof. Konrad Freimann, malarz Wostrowski
Prof. L< ewenslrom Kwiatkiewicz
Opitz, właściciel hotelu Różański
“ letka, handlarz obrazów Modzelewski
Mizi, pokojówka N.ny . B, bicka
Mina, pokojówka Hauserów Modzelewska
Pokojówka w hotelu . Korezak
Tapicer Hecheński

Rzecz dzieje cię za naszych czasów w Berlinie
Akt I. u Hausera. — Akt II w buduarze Niny. — Akt 

III. w hotelu Opitza.

Początek o godzinie pół do 8-ej, koniec p 10-tej wiecoz_

*** i.l;f renbś rd
tfoneweozkl do podlewania od 50 do 2 

zł. Z Bośolokl, Gródecka 69 Lwów.

SKŁAD PŁÓCIEN KORCZYŃSKICH 
ws Lwswls, Hallrka 16.

Poleoa Kołdry i Materace własnego wyrobu 
po cenach fabrycznych. 1

Jarema nota'jusz z Jasła, potrzebuje pomo- 
snlka bieyłegu w sprawach hipot. 

cznych i spadkowych. 196

M łody pomsoulk handlowy, obeznany 
z robotą piwniczną potrzebny jest 

zaraz do handlu towarów mieszanych 
Mieczysława Musiała w Bełzie. 193

T y lk o  za 2.50 przyjmuje stare kołdry do 
* przerobienia i pok.ycia; pracownia 
kołder i materaców lózrf Sohuster, 
Lwów, Kopernika 5. Wełniane i jedwa
bne atłasy po cenach najtańszych. 405

Handel papieru, przybo ów i książek 
szłolnych, oraz galanterji, w najru- 

chliwszem miejscu, obok s-kót, jest do 
sprzed: nia. Handel papieru poste rest. 
Lwów. 195

65 ct. pół klgr. KAWY niezrównanej 
dobroci aromatycynej do naby

cia jedynie tylko w handlu Leonarda 
Soleckirgo, Lwów, Batorego 2. 5 klgr. 
woreczki fnuko  do każdej stacji poczto
wej. 402

Agreuom młody z kilkunastoletnią pra
ktyką z wzorowych gospodarstw, ob- 

znajomiony z uprawą cukrowych bnra- 
ków, chmielu, chowem bydła i buchal
terią, poszukuje miejsca ekonoma, kon
tro ora, lub rachmistrza na ordynrrję. 
Łaskawe oferty uprasza p o d : Ł . € t. po
ste restante R a d y m n o .  192

Dryndzę majową przepyszną pól kilo 
9  32 ct. poleca jedynie handel towarów
korzennych i win 
rego 2.

Soleckiego, Bato- 
403

Ua1ąt<*k z dwóoh folwarków obszaru 
HI 440 n>. dwa kilometry od kolei, ko
rzystnie do sprzedania. Bliższa wiado
mość w kancelarji adwokatów Llslewl- 
C ZÓ w , Lwów, Wałowa 23. 397 1—11

"Szparagi”
świeżo ciijte ogrodowe z Zamecz

ka, rozaeła 383 i —15

OLEARCZYK w Żółkwi.
Obecna cena za kilo 60 ct., co 8 dni 
ceny niższe, — dla odbiorców s ały< h 
przez cały sezon ceny wyjąikowo niskie.

lat istniejący

handel sukna
1 M i i  nelnianycli

pod firmą 362 1—?

j a n  W a l l a c h
i SYN

L w ó w ,  RyneK 3 3  
p o l e c a  *lę.

Na pierwszem piątrze 
SKŁAD SUKNA 

NA KONFEKCJE DAMSKIE.

PIGUŁKI BLANCARDA
Ż E L A Z IS T O -J O D O W E , N IE P O D L E G A JĄ C E  R O Z K Ł A D O W I,

Potwierdzone przez Paryzką Akademie medyczną itd.
Łącząc w sobie własności JODU i ZEI.AZA, pigułki te używają się specjalnie 

przeciw slaboJciom skrofulicznym, przeciwko którym proste lekarstwa żelaziste 
pokazały się bezsilnymi, powracają krwi obfitość . pier
wiastki jej naturalne, om dzają i regulują odpływ krwi 
perjodyczny, wzmacniają stopniowo organizmy lymfa-
tyczne, wątłe i słabe, e tc., etc., etc. __ _

_  NB. Wymagać należy aby własnoręczny podpis jak Aptekarz ulica Bonaparte, 
^ o b o k  znajdował się u spodu etykiety zielonśj. m . 40, w Paryżu.

W Krakowie w aptekach pp. WiszniowsUego, Hedyka i Trau^zyńskiego.
We Lwowie do nabycia w aptekach pp. Mirclascha, Wewiórskiego i Ehrbara.

do zapuszczania podłóg
z fabiyki 361 1—2

FRYDERYKA SCHUBCTHA
uznana została jako najlepsza.

Do n tb yo lt w  każdym handlu korzennym

GŁÓWNY SKŁAD:

L w ó w , R y n e k  1. 45.

P A S K I
francuskie, angielskie i wie
deńskie dla pań, dzieci i pa
nów, — ze skóry, gurtu, je
dwabiu, gumy i oryginalne 
„Tiula“, złote i srebrne od 

60 ct., wybór olbrzymi.

GdRSKI i SZYDŁOWSKI
L w ó w ,  p l a c  M a r j a c k i  1. 8  

(róg Hetmańskiej).

■ ' 0 0 3 0 0 0 0 0 0 0 0  ooooooooooooooooooooooooooooooooooog

Zntożeny w roku  18S3.
D O M  B A N K O W Y  i K A N T O R  W Y M I A N Y

pod firm ą: 11

AUGUST SCHELlENBERG i SYN
we Lwowie, ulica Karola Ludwika liczba 1,

kupuje I sprzedaje wszelkie papiery wartościowe i monety
oraz

LOSY na spłaty mleslęozne pad Jak najkorzystniejszymi warunkami.
Wydawnictwo gazety losowań .NADZIEJA* prenum erata roczna złr. 1.70. 

na prowincji złr. 1.80.

03’3 ł3JO 13 3300300003000000000000000000000!ooooooooS

Już nadszedł

KOŃSKI ZĄB
oryginalne nasienie amerykańskiego zębu

WIRGINIA"»»
oraz węgierski biały, złoty , B e a u t j  G o l ( l e n ’r “

w c z esn y  „M A S  T O D O N“
i n o w y  g a t u n e k  zwany 342 1 —2

Goldm ine von Java
dający bardzo obfitą i w czesną paszę i dostarcza z gw arancją  za 

silę kiełkow ania i czystość pod kontro lą stacji dublańskiej

Bank rolniczy we Lwowie.
Redaktor odpow<«dzi&lny: Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański. Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski-Barański, A. Milski i Sp. Z drakami Uli. Schmitta i Sp. pod zarządem St. P io trow skiego .


